
r z u t  o k a  n a  s t a n  g o s p o d a r s t w a ,
HANDLU , I NA GEOGRAFICZNE POŁO­
ŻENIE południowo-zachodniey części Rossyi, 
nalezęcey do układu wód czarnomorskich, 
przez S. JB.

(z W  i e s t n i k a E u r o p y ) .
( D o k o ń c z e n i e ) .

R zu t oha na G uberniją Taurychą>

Gubernija T aurycka składa się z zie­
mi czarnomorskich Kozaków, z półwyspu 
Krymskiego i z ziemi Perekopskiey , ze­
w nątrz K rym u położoney. Ziemia czarno­
morskich Kozaków jest przewyborney do­
broci, a dla bliskości gór Kaukazkich do­
statecznie skrapiana jest dżdżami; lecz nad 
rzeką Kubanem bardzo jest niezdrowa, 
a to z przyczyny mokrych i sitowiem za­
rosłych nizin. Cała ta ziemia zdatna jest 
do rozprowadzenia latorośli winnych, lecz 
z przyczyny nowości i uporu mieszkańców, 
bardzo mało jest rozprow adzonych; za 
to znayduje się dużo ogrodow ych, zw y- 
czaynych małorossyyskich owoców: albo­
w iem  oni idą za przykładem swojey ro ­
dziny, nie dając na to żadnego względu, że 
ich klimat w ydaw ać może daleko delika- 
tnieysze owoce, które ich długości jeogra- 
ficzney są w ła śc iw e : gdyż w  ich ziemi 
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daleko jest ciepley, niź w  Odessie. Koza­
cy utrzymują mnóztwo konij które się róż­
nią od sąsiednich dońskich, podobnych do 
Kirgizkich, a bardzo wiele mają podobień­
stw a z wiełkorossyyską i małorosyyską 
rasą. Są one pospolicie m ocne, okrągłe; 
mają krótką szyję i nie są rosłe. W i e ­
le takoż znayduje się tam pięknego by­
dła rogatego i owiec małorossyyskiey rasy. 
W powszechności: u  Kozakow chow by­
dła jest koczujący  i prawie nie potrze­
bują przygotowania siana na zimę; do cze­
go się przyczynia ciepły klimat, mała ilość 
padająca śniegu zimą, obszerne trzciną za­
rosłe zatoki w  odnogach rzeki Kubanu; 
gdzie stada w  czasie zamieci kryją się i 
znaydują dla siebie pożywienie. Zaludnie­
nie tey ziemi czarnomorskimi kozakami 
jest bardzo korzystne dla Rossyi; dla tego, 
iż wyręczają bez kosztu skarbowego w  o- 
bronie przeciw  niespokoynyeh Czerkasow 
regularne woysko, którego tam pierwdey 
dużo przez choroby ginęło. Klimat bo­
w iem  tey krainy bardzo jest niezdrowy 
dla przybylców. Prow incya ta ma sw o­
je solne jezioro i połów ryb na brzegach 
morza Czarnego i Azowskiego, niemniey w  
zatokach rzeki Kubanu ; a osobliwie bar­
dzo ważny połow  w  tak nazwaney Czar­
n e j  zatoce , którą zwierzchność tameczna



wypuszcza za kilka kroć sto tysięcy rubli 
w  dzierżawę na korzyść ogółu.

Kozacy osadzeni są teraz w  mieyscu 
bardzo dla Państwa korzystnem, tem wie- 
cey, że ich przodkowie, Kozacy Zaporozcy, 
byli b a r d z o  szkodliwymi po zdobyciu Kry­
mu- W yspa Tum an  jest takoż pod ich 
wiedzą; klimat na niey bardzo zdrowy, ale 
ziemia° nie równie jest gorsza od Czarno- 
morskiey.

Półwysep Krym, chociaż słynie za gra­
nicą ze swey nadzwyczayney płodności 
zboża, ale ta omyłka pochodzi ztąd, że w  
starożytności i za czasów Turków, otrzy­
mywano zawsze zboże przez Taurydę. 
Narody mieszkające zewnątrz Krym u i 
nad brzegami morza, przywozili tam swo­
je zboże jeżdżąc po sól. Przydaymy do- 
tego , że zewnętrzna część prowiucyi 
Krymskiey , rozciągała się w  tenczas nie­
równie więcey na północ i nad brzegami 
morza czarnego, Zresztą półwysep Krym 
nie ma w  ogólności ziemi tak dobrey, jak 
wpowszechności kray Noworossyyski; głó­
wnym zaś przedmiotem Krymu są solne 
jeziora , port Sewastopolski, i czarująca 
część jego górzysta, która może bydź bar­
dzo zdatna do rozprowadzenia na niey 
winnych latorośli i drzew oliwnych na po- 
łudniowey stronie, a na północney na
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wina podleysze i do wprowadzenia czar­
nych śliw, które nie ustępują francuzkim; 
także S in a b sk ich  jabłek, które teraz roz­
wożą się po całey Rossyi, i w  Petersbur­
gu wzięły pierwszeństwo przed zagranicz- 
nenii jabłkami, przynosząc ważny dochod 
K rym skim  mieszkańcom. Południowy 
brzeg, chociaż prawie około 4 stopni wię- 
cey na północ położony od Dardanellow, 
m a klimat daleko lepszy od Konstantyno- 
polskiego: tu  bowiem od w ieków  rośną 
drzew a oliwne i la u ro w e , które w  Kon­
stantynopolu, jako w  mieyscu odkrytem 
dla w ia trów  północnych, północno-wscho­
dnich, mieysca mieć nie mogą. Południo­
w y  brzeg K rym u, zasłoniony od północy 
górami, a odkryty ze strony południowey, 
od morza ma klimat nierównie łagodniey- 
szy i bardzo przyjemny.

Tam  praw ie nieprzerwana wiosna pa­
nu je : albowiem lato odświeżane byw a 
morskiemi w iatram i od południa i gór­
ną wilgocią od północy, a zima jest taka, 
jak głęboka jesień w  S y m fe ro p o lu  o 5o 
w iorst na północ. Pospolicie winnice w  
K rym ie polewają się, a ztąd i zbiór w ina 
bardzo byw a szczupły, ale klimat, szcze- 
gólniey na południowym brzegu, i położe­
nie mieysca, sprzyjałyby rozprowadzeniu 
nay lepszego gatunku wina. Admirał M o r-
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dw inow , maź ze wszech miar światły, usi­
łujący przyczynić się do powszechnego bo­
gactwa , własnym przykładem pobudził 
Krymskich obywateli, do zakładania winnic 
nie  p o le  w n y c h ; za jego przykładem poszli: 
Senator B o ro zd in  (*) i inni. Jenerał-Gu- 
bernator, Hrabia W o ro n co w , utworzył na 
ten przedmiot kompanią; i jeżeli ten naczel­
nik będzie miał dłużey wpływ na kray po­
łudniowy; wtedy spodziewać się można, iż 
prócz innych korzyści, Krym ochroni dla 
Rossyi znaczne sum m y, wychodzące za 
przednieysze gatunki wina, a dla Nowo- 
rossyyskich prowincyy za winą stołowe.

{*) Senator Borozdin , oświecony lubownik ogrodnictwa, 
bardzo wiele p rzyczynił się do zakładania ogro- 
dow w K rym ie  swemi szkołajni jeszcze p rzed  za­
łożeniem Nikityńskiego ogrodu zaprowadzonemu 
On zasadził w prześlicznym swoim Kuczuk Ł asz-  
la tie , o 5o wiorst od Simferopóła, dokąd przez gó­
r y  w pojezdzie jechać możną , mnóstwo d rzew a 
oliwnego (z którego wyrabia naydoskonalszą oli­
wę) i winnic niepolewnyeh , co przynosi w kró t-  
k im  czasie dość znaczny ar tykuł dochodu N ied­
bali Tatarowie, osiadłszy na południowym brzegu 
p rzed  45 laty, po wyyściu ztamtąd, w czasie do- 
mowey woyny w K rym ie ,  Chrześcian do Rossyi, 
zupełnie zaniechali ogrody, które się im tam do­
sta ły ; to tylko ocalało, co się samo przez się za­
chowało. Na południowymhrzegu K rym u, przed 
k ilką  laty, trudno było znaleźć drzewo oliwne 
lub wołoski orzech, młodszy od 3o lat. Tataro- 
wńe ich nie sadzili.  Jeże l i  ta tarzyn ma jedno o- 
rzechowe drzewo stare, to przez cały rok  , sie­
dząc pod nim bezczynnie, lulkę pali, przestając 
na  i5o albo 2 0 0  rub lach , k tóre  mu za owoce t e ­
go drzewa opłacają.
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Na przestrzeni podgórney południowego 
brzegu Krymu, znakomitsi Panowie Ros- 
syyscy zaczęli zakładać folwarki (.mu3u) na- 
tymczasowe mieszkanie, a niektórzy z nich 
i cały rok tam rezydują: kupują oni ziemię 
od leniwych Tatarów, i zamieniają ją w  
zachwycające ogrody. N ikitjrńshi ogród 
skarbowy, w  którym założona jest szkółka 
wszelkich drzew, temu klimatowi właści­
wych, mocno przyczynia się do prędkiego u- 
doskonalenia ogrodnictwa na tey prze-’ 
strzeni; a jeżeli jeszcze przyydzie do skut­
ku droga transportowa na południowym 
brzegu morza, i założenie carskiego folwar­
ku, projektowanego przez błogosławioney 
pamięci CESARZA ALEXANDRA; wtedy 
bez wątpienia, cały brzeg, na wiorst pól- 
torąsta , zapełniony będzie daczam i po­
dobnie, jak przestrzeń od Petersburga do 
jPeterhofa. W te d y  żaden kray nie wyró­
wna tuteyszemu położeniu: wtedy podług 
wszelkiego do wiary podobieństwa, zmniey- 
sząsię podróże, odbywane przez bogatych lu­
dzi do Szwaycaryi i W łoch: albowiem Krym 
W południowey swojey części, łączy przy­
jemności natury obu tych krajów. Mnó­
stwo źródeł z gór wytryskających, od pół- 
nocney i południowey strony, podają nad- 
z wycząyną sposobność do budowania wszel-
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kich machin, do przyozdabiania i polewa­
nia ogrodow.

Równina należąca do Gubernii Tauryc- 
kiey, na tey stronie PercJtopu, równie 
też wspomniona wyżey, między Pereko- 
p em  i górną częścią Krymu, mają nay- 
podleyszą ziemię z całego Noworossyy- 
skiego kraju, i ulegają częstey suszy: al­
bowiem wschodnie wiatry unoszą z so­
bą wilgoć aż do gór Karpackich, nie ma­
jąc żadnych przeszkód, ani gór, ani lasów.

Miod górney części Krymu nie ustępu­
je ateńskiemu, tak w  starożytności sław­
nemu , i teraz nawet przedaje się w  sa­
mym Krymie nie rów nie drożey od pospo­
litego- Baranina górna jest w y borna ; a 
w  Konstantynopolu bogaci ludzie proszą 
gości na Krymskiego baranka, tak jak w  
Petersburgu na żywą sterlę.

Na południowym brzegu mieszkańcy, 
miasto owiec, chowają kozy, które przez 
cały rok okrągły podnożnym pasą się kar­
mem , a młode koźlęta przekładają tam 
nad baranki. Płazczyzny na w ierz­
chołkach gór służą latem za pastwisko dla 
stad owiec, które od chłodoW tam pa­
nujących, bardzo się poprawują. Między 
górami w  Krymie bydło robocze, po więk- 
ssey części, składa się z osłów, m u łów , 
wielbłądów ibawołow; powszechnie l a -
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tarowie lubią do zaprzęgu używać ba­
wołów i wielbłądów. Owce stadami po­
spolicie chowają na półwyspie K ierczyn- 
skim , a około Kieziowa  siwe owce, któ­
rych skórki tak są wsławione; lecz odbyt 
ic h , a ztąd i cena , coraz bardziey się 
zmnieysza, w  miarę jak szlachta polska 
imałorossyyska przebiera się w  stróy nie­
miecki.

Na równinach Krymskich, między Pe- 
rekopem i rzeką Sałgirem  i na K ierczyń- 
skim  półwyspie, mieszkają Nagaycy po 
wsiach, przy odwiecznych na 60 sążni głę­
bokich, studniach, niczem wewnątrz nie- 
wyłożonych (gdyż ziemia tam jest bagni­
sta), i wyciągają z nich końmi wodę, za 
pomocą bloku w  dużych skurzanych ce­
brach, co się bardzo szybko odbywa. Na 
tak nazwanych Perekopskich stepach, gdzie 
się znayduje woda do pojenia, chowają zna­
czne stada koni i owiec koczowych zK ał-  
muckiemi K u rd ziu ka m i. Hodowla o- 
wńec cienko wełnistych w  tey gubernii, 
bardzo sporym postępuje krokiem.

R z u t  oka na  ziem ię D ońskich  
Kozakom.

Ziemię dońskich Kozakow można ta-



—  57 —

koź Uczyć do południowo zachodniego kra­
ju liossyi, biorąc pod rozwagę jey część 
południowo wschodnią. Cała ona należy 
do czarnomorskiego układu wodnego. Don, 
bardzo piękna i spokoyna rzeka, zaymu- 
je swemi gałęziami Choprem , W oron­
eżem, Doncem  i innemi, kray bardzo ob­
fity wpłody. Dońscy Kozacy powiększey 
części zaymują się chowem bydła, rolni­
ctwem , uprawą winnic i połowem ryb. 
W  części północney Donu zatrudniają się 
chowem bydła i rolnictwem; abliżey A- 
zowskiego morza chowem bydła, uprawą 
wina i połowem ryb na Donie i morzu A- 
zowskiem, który to przemysł dzielą z Czar­
nomorskimi Kozakami. W" dół zaś po­
dług spadu rzek, dostarczają oni doTagan- 
rogu pszenicy i innych, właściwych stepo­
wemu krajowi produktów, a z północney 
części gorzałki do wewnętrznego użycia. 
Rybołówstwo ich i czarnomorskich koza­
ków opatruje większą część Noworossyy- 
skiego kraju, Małorossyą, południowe pol­
skie gubernije rybą i kawiorem (ten ostatni 
przybywa nawet z Kaspiyskiego morza). 
Dawniey oni jedni tylko dostarczali ryby 
i kawioru na Archipelag i Śródziemne mo­
rze; lecz ponieważ potrzebowanie w  l a -  
ganrogu tego ostatniego artykułu co rob 
się powiększa, więc bardzo dziś dużo i-
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dzie k a w io ru  i z Kaspiyskiego morza. W i n ­
nice, zaprow adzone przez P io tra  I. w  po­
łu d n io w e j  części Donu, wr ciągu te ra źn ie j­
szego w iek u  w  dziesięcioro się pomnożyły; 
dla tego, iż Rząd nałożył korzystną dla w ła -  
ścicielow w inn ic  opłatę na w in a  zagranicz­
ne. Dobroć Dońskiego w in a  znajoma jest 
pałey RosSyi; k tóre  od ostatniego pocho­
du Rossyi d o F ran c y i  znacznie się udosko-* 
naliło. Nie ma kra ju  w  E uropie , w  którym - 
hy  lud prosty mógł mieć taką  ilość pere ł 
i innych drogich rzeczy, od kilku w ieków  
na Donie zebranych. Dla Kozaka jest w ie l­
k im  w stydem  i sromotą pow rócić  do ro ­
dziny z w y p ra w y  bez zdobyczy; dz iew ka 
nie wychodzi za mąż bez perłow ego n a sz y j­
nika, a bogatsze bez perłow ego pasa.

W  niższych obwodach ladzie są w z ro ­
stu  wyższego, bogatsi i wdęcey w ypo le ro ­
w an i niż w  w yższych : tam  żadna d z iew ­
ka  nie póydzie po w odę z niewyczyszczo- 
nem  miedzianem w iadrem , łub nieustrojo- 
n a ; w  każdym dom u p raw ie  codżień da­
ją pasztet (im port) . Każdy Doniec rodzi 
się, iż tak  pow iem, żołnierzem  i jezdcem. 
K onskrypcya p ie rw e y  tu  m iała  mieysce, 
niż w e  F ran c j i :  chociaż nie pod tern imie­
niem. Młodzieniec od lat i S obowiązany 
jest przez dw a lata na Donie odbyw ać służ­
b ę ,  a poźniey bydź go tow ym  do (służby
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krajowey z koniem i całym rynsztunkiem, 
co oni wykonywają bez naymnieyszego 
przymusu i szemrania (b). Szlachectwo 
sukcessyyne poczyna się u nich od tego 
czasu, kiedy Cesarz, P a w e ł  I, naznaczył 
ich urzędnikom  na równie z woyskiem 
liniowem rangi ; pierwiey bowiem ich 
półkownicy podnosili na chorążych, i 
prócz tego bez służby byli prostemi Koza­
kami. W ybierani byli na służbę na U- 
rzędnikow  woyskowych, półkowych 4 
setników na powszechnem zebraniu. Szko­
ły narodowe założone tam były przea 
ALEXANDRA I :  a t a k  w  wieku X IX  
Kozacy Dońscy zupełnie się przekształci 
ly  na korzyść własną i oyczyzny.

R z u t  oka na  Obwód K aukazkL

Część tego Obwodu, należąca do ukła­
du wód Czarnomorskich, ma lepszą ziemię 
od drugiey części, należąeey do układu wód 
morza Kaspijskiego nad Tereką. Obwód 
mało zaludniony z przyczyny napadów 
Czerkasow. Nad rzeką Kubanem znay- 
clują się osady (CmaHimjbi) Dońskich Ko­
zaków , które i nazywają się Kubańskimi

(b) M łodzi Doiicy oczekują, honoru  służen ia za p ra ­
wdziw ych K ozakow  , tak jak K adeci wyyscia z. 
K orpusów  na O ficerów .
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Kozakami; a nad rzeką T ereką  zajęta jest 
linija przez Dońskich żołnierzy i innych o- 
sadnikow, tak nazwanych Hj^ebeńskimi 
Kozakami (PpeGeHCKUMu KoaanaMH). A 
jeżeli z czasem zaprowadzona będzie d ru ­
ga linija przy stopach gór Kaukazkich, tedy  
Czerkasy przez to będą bardzo uśmierze­
ni: albowiem będą przymuszeni paść swo­
je stada w ew n ą trz  linii (gdyż w  górach 
nie znaydą do tego sposobności), a wtenczas 
uznają za rzecz potrzebną dla swojey w ła-  
sney korzyści, zostać spokoynymi. (g)

Do rozprowadzenia latorośli winnych, 
obwod ten bardzo jest sposobny, już dla 
swego klimatu, już dla położenia swego; 
w  nim się wyrabiają w  m ałey ilości w i­
na, podobne do Dońskich, lecz przy lepszem 
wyrabianiu mogą one bydź mocnieysze, ja­
ko płody klimatu ciepleyszego.

Północna wypukłość Kaukazkich gór 
z czasem wydawać będzie mnóztwo w i­
na naw et lepszego od Dońskiego, które Ku- 
banem dostarczać się będą do Czarnego, 
a T ereką do Kaspiyskiego morza (*)• Po-

(g) N a tenczas  | r z e jazd  do wód m in e ra ln y c h  b y tb y  
bezp ieczny .  Ż onac i  ż o łn ie rz e ,  tam  osadzeni ,  b y ­
l i b y  szczęś l iw i i  b a rd z o  u ży tec zn i  P a ń s tw u  , a 
osady te b a rd z o b y  m a ło  k o sz to w a ły  , z p rz y c z y ­
n y  p rz e w y b o rn e y  z ie m i ,  k l im a tu ,  górnych ź ró d e ł  
i  w sze lk ich  r z e c z y  p o tr z e b n y c h  do b u d o w li ;  u 
stop gór k l im a t  jes t  b a rd z o  zd ro w y .

(*) L e c z  czy  zda tne  są  te  r z e k i  do żeglugi?
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łudniowa cześć  tych gór, t. j. Gruzya i pro- 
wincye od Persyi przyłączone, ze stopnio­
wą cywilizaeyą kraju, mogą wyaawać wi­
na, które w  swojey dobroci nie będą ustę­
powały naylepszym francuzkim; że zamil­
czę o jedwabiu, o bawełnie i różnych su­
chych owocach,które juz tam w  dostatniey 
tworzą się ilości. "Wszystkie te płody dla 
tego są mierney dobroci, iż nie umieją ich 
dobrze wyrabiać. (Z tego względu Rząd 
przedsięwziął już środki). W szystkie te 
produkta z czasem będą się dostawowały 
rzeką llionern  (Fazysem) do Czarnego mo­
rza, a rzeką Kurą doKaspiyskiego, i kiedy 
ten przemysł dóyrzeje, wtedy Rossya w  
swoich stosunkach handlowych, będzie mo­
gła przestawać na swoich produktach, tak,
jak Chiny. ______ _

R z u t  oka na  G ubernią E h a te ry -
nosław ską .

Ta obszerna stepowa rów nina , która 
wprzódy, pod Krymskiemi Chanami, nale­
żała do Turcyi, zajęta była przez koczują­
cych Nogayskich Tatarów , którzy spu­
stoszywszy prawie całą przestrzeń, az 
do Oki, rozciągali swoje zagony do Mos­
kwy. Od czasów W .  X. Joanna JEa-̂  
silew icza , Rossya zaczęła rozpostrzeniać
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swoje granice na południe żbroynemi li­
niami, a za panowania KATARZYNY i A- 
LEXANDRA, doszła do brzegów Czarnego 
i Bzowskiego morza: Gubernija ta tylko w 
południowcy części jest zdatna do rozpro­
wadzenia winnic. Ziemia wszędzie jest 
urodżayna. W  stronie północney i zaeho- 
dniey jeszcze lepsza do uprawy. Chów 
bydła taki, jak w  Gubernijach : Chersoń- 
skiey i Tauryckiey i nad liniją Kaukazką. 
to jest: koczowy i osiadły. Gatunek ro­
śliny, nazwaney kow yl albo ty rsa  (k o -  
b b l a b  h a m  mnipca) pokrywając od wieków 
nieuprawną ziemię, jest pokarmem koczu­
jących narodów: ona jedna ich utrzymu­
je ; bez niey koczujący chow bydła nie- 
miałby w Rossyi mieysca, ani na wscho­
dzie, ani na południu. T yrsa  rośnie krza­
kami: bydle zerwawszy ją ma dostatecz­
ny posiłek. Roślina ta nie zamiera zimą, 
tak, jak inne trawy, rosnące na ziemi u- 
prawianey, i nie tylko nie ginie od stepo­
wych pożarów, ale po pierwszym dżdżu, 
świeża wyrasta krzakami i odnawia kilka 
razy do roku wiosnę dla owiec i koni, 
(zteyto właśnie przyczyny koczujące na­
rody niszczą lasy pożarami), Roślina ta, 
strzeżona latem od pożarow, spaszenia i 
skoszenia, dostarcza zimą dostateczną paszę 
dla stad koczujących. Ona bowiem i wczasie



zimnym m a  przy korzeniu zielone odrostki, 
i' na początku wiosny tuczy bydło, fh) Dla 
tegoto więc jeszcze przez wiele w ieków  
południowo-wschodni kray Rossyi, potrze­
bować będzie koczujących n a ro d ó w , aże­
by otrzymać n a y większą, jaka tylko bydz 
może, korzyść z ogromney przestrzeni step, 
których osadami zająć niepodobna bez zna- 
czney ludności, a któreby bez koczującego 
chowu bydła nie przyniosły żadney korzy­
ści dla Państwa.

W ym ienione wyżey części guberniy

(*) Na koczową owcę potrzeba sto razy  większey 
p rzes trzen i  ziemi , n iżeli  na domową, a to z n a ­
stępujących przyczyn: i) dla kocżoWey owcy po 
trzeba  na zimę zachować trawę na pniu ; 2) po­
trzeba  codzień odmieniać mieysce paszy : albo­
wiem niechętnie tam Się pasie, gdzie chodziła 
przeszłego wieczora; nadto koczową owcę pot rzeź­
ba dobrze w ykarmić na zimę. ponieważ m aczey  
nie wytrzyma zimy, a ztąd dla każdey koczowey 
owcy, potrzebna jest duża p rzes trzeń  ziemi wten^ 
czas, kiedy więcey 20 owiec można wykarinio 
p rzez  zimę dziesięciną zwyczaynego siana, a sztu- 
cznemi traw am i jedną dziesięciną do sta owiec. 
Sianokos sztuczny z jedney dziesięciny daje oko­
ło "60 pudów-, aow ca jedna n ie potrzebuje więcey 
nad  7} puda przez  zimę w k raiu  południowym. 
D la domowey owcy i cienko w ełn is te j,  k tóra by­
wa zimą tłuścieysza i  zdrowsza^ niż latem, do­
syć na le tn ią  podnożną paszę, aż do sianokosu 1 
zdjęcia zboża z pola, jedney dziesięciny na 10 
sztuk, a nawet mniey, kiedy ona każdego unia uze  
sol lo d o w k ę , od którey spasa się nawet na 
naygorszym podnożnym karm ie, D la  koni ko- 
czowych jeszcze w i ę k s z a  potrzebna jest p rzes trzeń
stepów.



stepowych (rachując do tego iKaukazki ob-
wod) graniczących zCzarnem i Azowskiem 
morzem, składają kray, tak nazwany, No- 
worossyyskijobszernieyszy od Francyi, nie- 
gorszy od niey klimatem, a lepszy ziemią. 
Chociaż Dońska ziemia iKaukazka Guber- 
nija niekiedy się między sobą różnią, lecz 
w  jednym rzędzie są uważane pod wzglę­
dem klimatu , ziemi, handlowego i wiey- 
skiego gospodarstwa. W  powszechności nie 
są one dostatecznie zaludnione, imogąwię- 
cey niż cztery razy powiększyć swoje lu­
dność. W  Małorossyi i na Podolu nie mo­
gą i nie powinny bydź zaludnione, z przy­
czyny niedostatku lasu : albowiem pro- 
wincye stepowe, używając na opał cegły 
z gnoju, muszą utrzymywać ogromne sta­
da bydła, do czego potrzeba niemałey prze­
strzeni ziemi; a jeżeliby na opał używali 
słomy i b u r ja n u , to i tak dużo ziemiby 
potrzebowali.

W  kraju tym około miast portowych, 
na dwa dni jazdy w ołami, osiadł now yro- 
dzay mieszkańców, których można nazwać 
handlowymi rolnikami (słyną oni pod na­
zwiskiem diesiatyńszczyhow). Zamożni 
mieszczanie, skarbowu, i obywatelscy chło­
p i ,  żyjący za paszportami Grecy, a osobli­
wie Bulgaro wie (*) widząc doskonałą ziemię

(d) Bulgary p rzesz li  do Chersoiiskiey G ubernii  zza
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i  wielką jey proporcyą co do rąk, a zatem ta­
nią, zręczność zbycia za dobrą cenę produk­
tów  w  czarnomorskich portach; zaczęli o- 
patrywać się rolniczemi ęarzędziami, robo- 
czem bydłem, i nabywać niekiedy po 10 
pługów,a naw et więcey, zadzierzawiac zie­
mię u jey właścicielow na lat k i lk a , u- 
prawiać i siać pszenicę, a często i inne zbo­
że. Przez miesięcy ośm do r o k u , prócz 
upraw y roli niczem się więcey nie zaym u- 
ją, a zasiewając rolę,powiększey części psze­
nicą, zbierają i młócą ją robotnikami, przy­
bywającymi z głębi kraju z mieysc zalud­
nionych, a przędając ziarnem pi'awie 
zawsze na m ieyscu, otrzymanemi pienię-

D u n a ju  p r z e d  o s ta tn ią  w o y n ą  tu r e c k ą ,  u c ie k a ją c
od panujących  ta m  w ojen i roz ru chó w  dom ow y ch .  
]Narod len w E u ro p e y sk ie y  T u r c y i  sk łada  nay le -  
pszych  ro ln ik ó w ,  n iem ających  w ła su e y  z iem i: al- 
h o w ie m  T u r c y  o panow ali  całą z iem ię  lak ,  jak G r e ­
cy handel.  L e c z  pon iew aż  u T u r k ó w  by w ają  
częste  zay sc ia  m ięd zy  Kirzałami (n acze ln ik am i 
t w ie r d z  i  ok ręgow ),  i  k o ń c zą  się często na  tern, 
źe  je d en  u drugiego z ab ie ra  ro ln ik u  w i osadza 
i c h  u s ieb ie ,  lud z ie  c i ,  c h ro n iąc  się sam i do . 
m iey sc  spokoyn ieyszyeh ,  p r z y w y k l i  n ie  b ud o w a ć  
ta m  dotnow i  m ie śz k a ją  w z iem ian kach ,  b a rd zo  
■wygodnych i p ięk ny ch .  Mają zaś tak  u r z ą d z o n e  
gospodars tw o , " iż  w p o trz eb ie  z a b ie ra ją  na  
dw ie  fu ry  w szy s tk ie  swoje sp rz ę ty ,  o d z ie n ie ,  
i  r o ln ic z e  n a rzę d z ia ,  jadą  w io r s t  sto, a  n a w e t  w i ę ­
cey, i  w p rz ec iąg u  dw óch  tygodni zak ła d a ją  tam  
n o w ą  wioskę tak , iż p o ' r o k u  uw ażać  ich  m o żn a  
za s ta ro d aw n y ch  m ieszkań ców . D w a d z ie ś c ia  piec 
ty s ięcy  bu łgarsk ich  r o d z in  , p rz e p ro w a d z o n y c h  
p rz e z  R c s s y a n  os ta tn iev  w oyny z p r a w e y  s tro ny  
D u n a ju  do W o ło c h ó w ,  osiadło tam  i zagosp odaro -

FFil. N. Stos. T. V. 1827 r. sieróień. 5
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dzmi opłacają robotników. Takow i han­
dlowi rolnicy, często zbierają i przedają 
w ięcey zboża, aniżeli obywatele, posiadają­
cy kilkaset d u sz , a tak się wzbogacili, 
iż niektórzy z nich mają do sta tysięcy ru ­
bli- Kiedy potrzeba było przemieniać sta­
re  assygnaty na nowe, w tedy mieszkańcy 
samey Bulgarskiey osady, leżącey blisko 0 - 
dessy, ze 200 domow składającey się, w y ­
mienili w  Banku tego miasta do miliona 
rubli. Osadnicy zaś ci przybyli do Cher- 
sońskiey Gubernii 1806 roku, bardzo w  nę­
dznym stanie i brali przez cały rok po 5 
kopiejek na duszę zapomogi. Pomienio- 
na klassa handlowych rolników corok się

wało się w p r z ec i ągu  jednego rol tu  t ak ,  iż b io r ąc  
m i a r ę  z pe ł ny ch  icli s t odoł  ( n iożnaby ich wz iąć  
za  da w n ie j s z y c h  mie sz ka ńc ó w  od Moldawianow,  
dawno już  t am osi adłych.  T yc h  ro ln ików można  
nazw ać  koczu j ącymi :  a l bowiem oni  w  daw ny ch  
czasach,  ży iąc po nad b r zegami  morza  Cza rnego,  
zna l i  dob roć  z i emi ,  k l ima t  i h andlowe s t osunk i  r o l ­
n ik ów  z zag ran i cznym cza r no m ors k i m  ha nd l em,  
stal i  s ię nauczyc i e l ami  r o l n i c t w a  w  naszych o- 
bu dw oc h  Bes sar ab iach .  Ba rdzo  ł a two  i tanio 
n iożnaby  wy prowadz i ć  w iększą  część zadnnay-  
sk i ch  Bu łga rów  do K r a j u  Noworos syysk iego .  ()- 
sadzen ie  10 f ami l iy  nie kos z towa łoby  Ska rb ow i  
w ięcey  od j ed ne y  famil i i  n i e m i e c k i e j ;  co dz i ś  
s t w ie rdzono  jest  doświadczen i em.  A lbowiem na ­
p rz ód  bu łga r sk i e  osady,  chociaż  daleko poźn i ey  
od N iemieck i ch  za łożone ,  n i e r ówn ie  są bogatsze 
od o s t a tn i ch .  Po  w tóre  k o ns ty tu c j a  c ia ła  i m o ­
r a lność  bu lga row,  n i e r ó w n i e  lepsze jako n a r o d u  
no we go ,k tó ry  zawsze  by ł  wojennym lub ro ln i cz ym 
pod w ładzą  t u rk o  w zostającego w os t a tnim ty lko  
s tanie.
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pow iększa, rów nie  jak  i liczba roboczych 
ludzi, przychodzących do nich na zarobek z 
zaludnionych prow incyy. T a  gałąź przem y­
słu jeszcze w yżey  z czasem podniesie ce­
nę ziemi w  tam ecznym  kra ju  , i zaymie 
bezczynne ręce zbywających ro ln ików  we­
w n ę trzn y ch  guberniy.

PO STRZEŻENIA,OTRZYMANE Z D O Ś W I A D ­
CZEŃ NAD ROZMNAŻANIEM, UT RZYMY­
W A N I E M  I  POLEPSZENIEM BYDŁA.

W  Dzienniku (*) na rok  1820 podoba­
ło sie T o w a rz y s tw u  następujące podać za­
gadnienie: „Jaki może bydź n ay łą tw iey -  
szy i do położenia mieyscowego naydogo- 
dnieyszy ,  sposób w y  karm ienia  n ay w ięk -  
szey liczby bydła i t. d„ podać także  nay- 
pew nievsze  środki do rozmnożenia lepsze­
go gatunku  bydła, hodowania i^w  ogólno­
ści do ulepszenia jego c h o w u  ( ). _ _

M am  honor oddawać pod zdanie io~  
•warzystwa , doświadczenia mojego gospo­
dars tw a  w ieyskiego , już przeszło od lat
Sotu  trwającego. ,

1. M ieyscowe położenie w  S m o leń sk ie j

f . l  D z ie n n ik  R o ln iczy ,  w y daw an y  p rz e z  Towarzy-
( ) s'w o  G osp od ars tw a  W ie v s k ie g o  w M o s k w i e , *

k to reg o  U-n a r ty k u ł  jes t  w yjęty  (W)
( . . )  Z ad an ie  to w czasie sw oim ogłoszone 'z ° sta °
* D z ie n n ik u  W  ile ń sk im  r. i8ai> T. L  rfr. 4y8. (R.)
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gubernii w  Jelnieńskim powiecie, gdzie 
przemieszkiwani i majętność posiadam, sta­
nowi grunt twardy i gliniasty, potrzebujący 
koniecznie obfitego i częstego nawożenia; 
dla fczego utrzymuję, stosownie do ilości pa­
szy, ze 170 dziesięcin pola we trzech osob­
nych mieyscach (przy każdem zabudowane 
są: obora dobrze osuszona i pułapem opat rzo­
na, tudzież gumno z potrzebnemi do gospo­
darstwa budowlami; a tak nawóz z ka- 
żdey obory wywozić na pole do niey na­
leżące, jest bliżey, a posiane zboże zbierać 
i  zwozić dogodniey), od 45o do 5oo sztuk 
bydła rogatego, do 200 owiec i do 5o ko­
n i , i corocznie, stosownie do ilości pod-, 
ściłu tych bydląt, od 80 do go dziesięciu 
pola zagnajam.

2. Gatunek bydła w  gubernii smoleń- 
skiey w  ogólności jest rossyyski i bardzo 
drobny, lecz ja mam zaprowadzone od 
k rów  właściwie mało-rossyyskich i buha­
jów z gatunku hoHenderskich, a chociaż ro- 
śleyszćm i delikatnieyszem bydź się zdaje 
od zwyczaynego tuteyszego bydła, jednak­
że je utrzymuję równie jak wszyscy tntey- 
si obywatele, na słomie, którey na każdą 
sztukę wychodzi na dobę po pudzie, oraz 
drobnego karmu z gumna około czetwie- 
rika: siano przy słomie daje się tylko na 
wiosnę doynym i słabym po ocieleniu sif
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k ro w o m ,  dopóki się nie p o p raw ią .  W  n ie ­
dosta tku  siana daje się na jego m ieyscu  do 
obsypania zm oczonych p le w  po funcie ży- 
tn e y  m ąk i na  każdą k ro w ę ;  ty m  zaś, k tó ­
re  n ie  są cie lne  i buhajom , p rócz s łom y  i 
m a łe y  ilości Suchego k a r m u  z g um na , nic 
się nie daje więcey," jeśli n ie  m ają  bydź k a r ­
m ione  na zabicie: w  ta k im  b o w ie m  p rz y ­
p a d k u  zam iast s łom y, dają się p le w y  osy­
pane d w o m a  garncam i o w sianey  m ą k i  n a  
każdą sz tukę ,tudz ież  siana po je d n y m  pudzie  
i po 4 garnce  sieczki z n ieom łoconey  słom y. 
O w c e  z a ś , w z ię te  na mięso z pola p rzez  
6 u t rz y m u ją  się miesięcy, i n a  k a id ą  sz tu ­
kę  w y ch o d z i  od 4 do 5 fu n tó w  siana. J a ­
gnię ta  k a rm ię  g o to w a n y m  l ip o w y m  liściem , 
póki n ie  zaczną chodzić w  pole. K o n ie  
w sz y s tk ie  u t rz y m u ją  się n a  sienie, k tó rego  
daję n a  dobę od 2 0  do 25 fu n tó w  n a  k ażd e ­
go i w  m ia rę  ich p r a c y , po reya  o w sa  p o ­
w ię k sz a  się lub  zm nieysza od 1 do 3 g a rn cy  
z p rz y d a n ie m  sieczki z n ie m ło c o n e y  słom y.

5. P o p ra w ie n ie  b y d ła  od d w ó c h  zale­
ży p r z y c z y n : 1) od w y b o r u  dobrego ga­
tu n k u  b uha jów ; 2 ) od h o d o w an ia  i dobrego 
u t rz y m a n ia  cieląt i m łodzieży . Co do m nie , 
m n ie y  dbam  o zbiór m asła  i s e r ó w , k tó ­
ry c h  n a w e t  w  tey  s tronie  nie rob ią  , jak  o 
w y c h o w a n ie  i h o d o w an ie  m ło d y ch  cieląt, 
i dla tegotq:
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4. K ro w y  rozdzielam na dwa oddziały: 
jedne doyne, które w  jedney utrzymują się 
oborze przy folwarku, w  liczbie 7 0 ,a cielęta 
od nieb wzięte poją się mlekiem parzonem, 
k rów ki do 6 , a byczki do 4 tygodni, mie­
szając do mleka nieco mąki owsianey; po 
upłynieniu zaś tego czasu daje się mleko 
zbierane , wodą rozprowadzone , a jeżeli 
można, to i serwatką, przydając po pół fun­
ta mąki owsianey na każde; ftakim zaś, któ­
re  już przy wykają do jedzenia, daje się lep­
szego siana od 2 do 4 funtów i sieczki z 
niemłoeoney słomy po 1 garncu na 4 ro cie­
lą t ;  taki sposob hodowania trw a  dopóty, 
aż wiosną nie wypuszczą się na paszę zie­
loną, i nie przeprowadzą się do obory cie­
ląt do tego sporządzoney trzeciey, o którey 
mówić będę niżey. Inne k row y na dru- 
giey utrzymują się oborze izow iąs ię  soy- 
n e m i; tych już nie doją , lecz podsadzają 
pod nie cielęta przez 5 lub 6  miesięcy; 
po upłynieniu k tórych , cielęta odłącza­
ją i przeprowadzają także na trzecią oborę 
cieląt. Soyne zaś k r o w y , po odłączeniu 
cieląt, zwłaszcza rannych, zaczynają doić i 
otrzymują z nich większą lub mnieyszą i- 
Iość masła w  miarę tego, jak raniey albo 
poźniey od nich cielęta zostały/ odłączone; 
doją też i inne, co się przeciąga podług ich 
cielenia się do miesiąca września. K ro w
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poźno cielących się nie doją, s łabym  zaś po 
ocieleniu się, k r o w o m  soynym,  przez  4 lub  
5 dni daje się po 2 garnce  sieczki z n iem ło-  
coney  słomy,  p rzez  k tó ry to  przec iąg  czasu 
m ogą  one przyyść  do siebie.

ó . W y ż e y  po w iedz ia łem ,że  cielęta p rze ­
pędzają się na trzec ią  oborę  cieląt , k tó r a  
z b u d o w a n a  jest w  blizkości  ł ą k  i pól, a 
dzieli się na t r zy  oddziały.  D o  p i e rw s z e ­
go p r zep ro w ad za ją  na począ tku maja  poy-  
ne  c i e l ę t a ,  k tó r e  t a m  po p rzy p ęd z en iu  
z pa s tw iska  poją od 4 do 6 tygodni ciep łą 
w o d ą ,  mieszając dla każdego po ć w ie r ć  fun­
ta ow s ianey  mąki,  i przy  tern na noc m a ­
łą  ilość siana im  dają. Cielęta od k r ó w  
soynych odłączone  , przepędzają  t a kże  n a  
oborę  cieląt do drugiego oddziału  , gdzie 
zostają p rzez  ca ły  ten  czas, póki m a t e k  nie 
z a p o m n ą ;  r ó w n i e  i te poją ciepłą w o d ą  
z doda tk iem  pół  funta  ow s ia n e y  m ą k i  i 
dają im  naylepszego siana od 4 do 5 fun­
t ó w ,  nie w ypuszcza jąc  w  pole nie w i ę c e y  
ja k  przez  5 dni. P o c z e m  łączą  je z p ie r -  
w s z e m i  poynemi cielę tami w  jeden  oddział,  
w y p ę d z a j ą  r a z e m  na pas tw isko  i poją cie­
p łą  w o d ą  z i funta  ty lk o  m ąk i ,  p o d o b n ie  
j a k  i p i e r w s z e ,  od 4 do 6 ty g o d n i ,  a  
w  m ia rę  t e g o , j ak  się w y p a ja j ą  poźn iey-  
sze cielęta przez m l e c z a r k i , i ja k  się od 
k r ó w  soynych  odłączają,  ciągle p rzepędza-
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ją  się na  oborę  cieląt i w y ż e y  opisanym  
sposobem się u trzy m u ją .  O d miesiąca zaś 
w rz e ś n ia ,  k ie d y  juz n o cy  nastają  d łuższe 
i z im nieysze  , zaczynają  w sz y s tk im  w  o- 
góle c ie lę tom  d a w a ć  po 5 fu n tó w  siana 
na  sz tu k ę  i po g a rn cu  sieczki z n ie m łó -  
c o n e y  s łom y  na 4 cieląt, po p rzypędzen iu  
z p as tw isk a  ; w  ty m że  czasie pozorn iey - 
sze b yczk i z o s ta w u ją  n a  p ł ó d , inne  
zaś p o k ła d a ją , rańsze  n a ty c h m ia s t , a 
poźnieysze  aż na  ro k  d ru g i  w  m iesiącu 
m a rc u .  O ko ło  miesiąca p aźdz ie rn ika ,  k iedy  
ju ż  na  paszę w y p ę d z a ć  przesta ją , daje się 
im  siana od 5 do 1 0  f u n t ó w ,  po g a rn cu  
sieczki z n ieo m ło co n ey  s ło m y  i po d w a  
g a rn ce  p le w  n a  każdą  sz tu k ę ,  ty m  spo­
sobem  k a rm ią  się p rzez  całą  z im ę aż do 
w iosennego  w y g o n u  w  pole. N a  d rug i r o k  
p o w z ię c iu  z pola , p rzep ęd za ją  do oddziału 
d ru g ie g o , gdzie s;ę  k a rm ią  m ieszan iną  z 
d w ó ch  części siana, i j e d n e y  o w sian ey  sło­
m y  od i o  do 1 5 fu n tó w ,  dają też  pleVvy 
do 4 g a rn cy  i po i  g a rn c u  sieczki na sz tu ­
kę. W  ro k u  t rz e c im  b y czk i oddzielają się 
od cieliczek na d rugą  oborę , gdzie się ro -  
śleysze znayduje  bydło ,i u t rz y m u ją ,  jak  w y ­
żey  p o w ied z ia łe m , na k a rm ie  s łom ianym ; 
c ie liczki n ie  przepędzają  się na oborę t r z e ­
cią, a na  p o k a rm  im  dają m ieszaninę  z 2  

części ja rz y n n e y  s ł o m y , jed n ey  siana , do
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5o fantów  , tudzież po 4 garnce plew  i 
po i sieczki. Na rok czw arty przepędza­
ją się na drugą oborę bydląt dla łączenia 
z buhajam i, gdzie już aż do samego o- 
cielenia się zostają. Po czem niektóre prze­
znaczają się do dojenia i zbioru nabiału , 
inne zaś pozostają soynemi dla w ykarm ia- 
nia pod sobą cieląt; oddziały zaś pierwszy, 

•drugi i trzeci na oborze c ie lą t, zapełniają 
sie nowo rodzacemi sie, które w  miaręc  C «> * o

swojego wzrostu, co rok przechodzą, jak 
wyżey powiedziano, z pierwszego do dru­
giego i trzeciego oddziału. Przez cały czas 
przebywania cieląt w  oborze, pastusi o- 
bowiązani są pilnować, iżby słabsze state­
cznie oddzielanemi były od mocnieyszych 
i staranniey u trzym yw ane , żeby słabsze 
po różnych chlewach w  oddziale pier­
wszym  , nie były krzywdzonemi od mo­
cnieyszych.

6. Utrzymanie lepszego gatunku bydła* 
mianowicie: Angielskiego, Hollenderskiego, 
Cliołmogorskiego i wychowanie od nich 
c ie lą t , cale różne bydź powinno od w y ­
żey opisanego, oraz z większem połączone 
bydź musi staraniem i kosztem, chcąc 
je rozmnożyć i polepszyć. Ośmielam sic 
tu  opisać sposob utrzymywania i hodowa­
nia, jakiego ja przez lat i o trzymałem się. 
1802 roku dostałem trzv  Chołmoąorskie



k r o w y  i jednego H ol lendersk iego  buhaja.  
U t r z y m y w a n o  je w  osobnych p rzeo rynaeh  
w  oborze ,  czyszczono codzień szczo tkami 
i o b m y w a n o  z ab ru d z o n e  m ieysca  c iep łą  
w o d ą ; n a  począ tku  r o k u  w y pusz czano  
ty lko  na  okopane  pola dla przeb iegan ia  się, 
a k a r m  d a w a n o  w  p rzeo ry n ae h  p rzez  ca­
łą  zimę od w rz e ś n ia  zaczynając,  aż dopóty,  
pók i  t r a w a  na polu się nie okaże: lepszego 
g a t u n k u  kon iczyny  i siana m u ro g u  po p u ­
dzie , s ieczki z n iem ło co n e y  s łomy po 2 

garnce ,  po 4 garnce  p le w ,  b rahą  ob lanych 
i osypanych  pó i fun tem  m ą k i  owsianey ,  
d w a  w ia d ra  b rah y  na k a ż d ą  sz tukę  d a w a ­
no do picia. T r w a ł o  to aż do k w i e t ­
nia; w  ty ra  zaś czasie,  pon ie w aż  pędzenie  
w ó d k i  ustaje i nie m a  b r a h y ,  w ię c  pojo­
no je ciepłą w odą ,  do k tó rey  d o m ies zy w a -  
no po pół  funta ow sianey  m ą k i  na  sztukę.  
Z  nas tan iem maja  siekano kon ic zynę  zie­
loną i t e y  do sieczki d o d a w a n o  , aż pók i  
nie p r z y w y k ł y  do zieloney paszy ;  w  po­
ł o w i e  maja  zaczynano  ka rm ić  samą ty lko  
zieloną k o n ic z y n ą ,  a w  jey n iedos ta tku  
p rzy  mnogości  bydła ,  t r a w ą  z ł ą k  skoszo­
ną. Aż do miesiąca w rześn ia  cielęta od nich 
pojone by ły  m le k ie m  przez 4 tygodnie,  po- 
t y m  mieszano do niego przes ianey m ą k i  
ow s ian ey ,  w  m ia rę  tego, jak do niey p rzy -  
w y k a ł y  aż do pół  funta; nas tępnie  d a w a -
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no zbierane mleko,  także zmieszane z  
mąką,  dawano też lepszey koniczyny od
5 do 4 funtów na każcie do miesiąca maja. 
W  tym czasie koniczyna doyrzewała, sie­
kano więc ją i dawano z sieczką, ilość tey 
ostatniey coraz zmniejszając, a powię­
kszając stopniami ilość t rawy,  aż póki zupeł­
nie przy wy kły do karmu zielonego; w te ­
dy już u trzymywano na samey tylko zie- 
loney koniczynie do miesiąca września i 
wypuszczano w iec ie  na okopane pole, dla 
samego tylko przebiegania się. Zacząwszy 
od września , przez całą zimę aż do wio­
sny dawano koniczyny i lepszego siana od
6 do 8 funtów , po 2 garnce sieczki i po 
tyleż kwaszonego karmu , o którym ni- 
żey ,  posypując go pół funtem owsianey 
mąki; pojono ciepłą wodą, mieszając do niey 
te jże  mąki po pół funta na każdą sztukę. 
T y m  sposobem były karmione aż do zu­
pełnego ich w z ro s tu , z tą tylko różnicą, 
że w  drugim i trzecim roku, zamiast w o­
dy dawano brahę i nieosypywano kwaszo­
nego karmu mąką, a ilość jego powiększa­
no z dodatkiem plew. Śmiało powiedzieć 
mogę, że przy takim sposobie u trzymywa­
nia , bydło zawsze było jak naysytniey- 
sze, a cielęta wyrastały nadzwyczay buy- 
ne, tak, że się nad niemi dziwiono, i w  
przeciągu 10 łat do 5o  sztuk rozmnożyło.
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się. Ale w  18x2 roku w  czasie najścia 
nieprzyjaciela całe moje bydło straciłem. 
Od tego czasu zaprowadziłem rossyyskie: 
pędzenia wódki i zasiewania koniczyny 
zaniechałem z przyczyny niemożności do­
stania hołlenderskich nasion tey ostatniey, 
którey corocznie zasiewałem do dwóch 
dziesięcin podług sy s tem a tu  Szuberta. 
Jedną dziesięcinę przy rozmnożeniu się by­
dła, obracałem na surowy karm, va z dru­
giej, z kośby trzykrotney otrzymywałem 
do 600 pudów siana. Rozważywszy m ie j­
scowe położenie tey gubernii i porówna­
wszy utrzymywanie i hodowanie lepszego 
gatunku bydła i cieląt, z bydłem rossyy- 
skieni, znajduję, że daleko jest lepiej u- 
trzymywać rossyyskie, niż hollendęrskie, 
dla tego: 1) że na utrzymanie tego osta­
tniego dwa razy większe koszta łożyć po­
trzeba, a na zakupienie pięć lub sześć ra­
zy ; 2) tuteysza ziemia wymaga obfitego 
naw ozu , i dla tego nie wyborne, ale li­
czne powinno bydź utrzymywane bydło, 
i chociaż krowy hollenderskie więcey da­
wały masła, nigdy jednak nie mogły nad- 
grodzić w ydatków , na ich utrzymanie 
łożonych.

Kwaszony karm, o którym wspomnia­
łem wyżey, następującym robi się sposo­
bem: Przy końcu czerwca i na początku lip-



77  —

ca zrzyna się łodyga z posadzoney karto­
fli, skasza się pokrzywa i n iewielka ilość 
kon iczyny, obłamują się niższe lis tk i bu­
raków  i kapusty : wszystko to sieka się 
drobno, przesypuje jak szara kapusta ma­
łą ilością żytniey mąki i so li, pakuje się 
do kadzi, w  których ukwasza się i prze­
chowuje aż do zimy. W  jesieni takie przy 
zbieraniu z ogrodu korzennych jarzyn i 
kapusty, zbierają liście oberźnięte z rzepy, 
b r u k w i, m a rc h w i, buraków , pozostałe 
przyziemne liście kapusty dla ludzi nieu­
żyteczne i jey kaczany, wszystko to sie­
ka się także i przyrządza wyżey opisanym 
sposobem.

7. Zasadzając się na doświadczeniu, mo­
żna z pewnością powiedzieć, że z liczby 
pojonych cieląt ginie koniecznie cześć trze­
cia , a niekiedy nawej i  połowa nie do- 
ściga wzrostu zupełnego, gdy tymczasem 
z zostawionych przy krow7ach, ledwie 1 eta 
część um iera; przy tern pierwsze takiego 
wzrostu nie dochodzą, jak ostatnie, i po­
spolicie są słabsze, eo ztąd pochodzi, że 
m leczarka, zajęta będąc dojeniem k r ó w , 
biciem masła i wyparzaniem naczyń od 
mleka, bynaynmiey nie stara się o wycho­
wanie cieląt, dając im  mało i to podłego 
inleka, już to z lenistwa, już bardziey dla 
tego, że każda doyna krowa powinna dać
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35 funtów masła, którato ilość chociaż 
bardzo jest umiarkowana, ale ona dba o- 
to , izby więcey uzbierać masła, z które­
go ma korzyść, aniżeli o hodowanie cieląt, 
za które nawet trudno jest poszukiwać. 
W ie lu  mi tu zarzucić może, iż zbieranie 
masła daleko jest korzystnieyszem, niż ho­
dowanie cieląt; lecz ja dla pokazania wię- 
kszey korzyści z cieląt, niż z masła, przy­
daję tu rachunek.

8. Na pierwszey oborze dorosłego by­
dła przy folwarku, utrzymuje się, jakw y- 
żey powiedziałem, do 70 krów, około któ­
rych ma staranie 9 kobiet, rozdzielając je 
między siebie. Z każdey krowy mleczar- 
ka dać powinna masła po 55 funtów na 
rok, z 70 krów będzie 61 pudów i 10 fun­
tów , kładąc pud po 12 rubli, przyydzie 
za masło . . . .  . • •, 7^5 ru ^'
Za twaróg odkrow y p o i  rub. 70 rub.

Ponieważ zaś serów w  tych stronach 
nie robią, całego więc dochodu z 70 doy- 
nych krow na rok 8o5 rub, i 70 cieląt- 

Liczmy teraz, co kosztuje utrzymanie 
jedney mleczarki.

Żyta na rok trzy czetwierti, podług 
teraznieyszey ceny 17 rub. za czetwiert

5 i rub.
Krup 2 czetwieriki, 2 garn­

ce, licząc po 2 rub. czet-
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- w i e r i k .......................4 —  5o kop.

Soli 18 funtów po 5 k o p .  90
Zapłaty pieniężney . . •—  —  5
Dwie pary trzewików • 2 —  4o 
Odzienie roczne:
Zimowe daje się na trzy lata:
Kożuch kosztuje 12 rub. na rok 4 —  
Sukienny kaftan kosztuje 
7 rub. 5o kop. na rok 2 —  5o
Jupka i gorset sukienny na trzy 

lata kosztują 6 rub. na rok 2 rub. 
W ełniane pończochy co rok ■ • . 5o kop. 
Letni kaftanik i gorset co rok —  5o 
10 funtów lnu . . • 1 —  5o
W  ogóle utrzymanie mleczarki 

przez rok kosztuje . . . 74 .— 80 
Wszystkich zaś dziewięciu mleczarek

670 —  20 
A zatym z 70 k rów  dochodu, od- 

jąwszy koszt utrzymania mlecza­
rek wychodzi na rok . i 5 i — S o  

A we trzy lata dochod za ma­
sło otrzymawany, prócz cieląt 
wyniesie na . . . . . • 5g5 '— uo 

Koszul, chustek i kosynek nie k ładę : bo 
w  czasie zimowym , kiedy krowy nie są 
prawie dojone, mleczarki mogą naprząśdź 
same sobie i płótno wytkać. Obaczmy teraz 
dochod z krów soynych otrzymany. Przy 
70 krowach dwie tylko znaydują się ko-
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biety: cale ich zatrudnienie na tem zależy, 
iżby przyjąć cielęta po urodzeniu się, wnieść 
do izby i potym pod krow ę podsadzać: na 
tem już cała ich czynność się kończy; al­
bowiem  przez trzydziesto-pięcio-letnie do- 
s'wiadczenie przekonałem się , że ciele, 
w  styczniu naw et u rodzone , daleko rze- 
źwieysze jest i zd row sze , gdy zostaje r a ­
zem z krow am i w  chlewach , które po­
w inny bydź mchem otkane i podłogą opa­
trzone , aniżeli te, które utrzymują się w  
izbach; a które, będąc w ychow ane w  cie­
ple i do niego przyw ykłe , nie zdołają w y ­
trzymać srogości zmian powietrza, zimnych 
w ia tró w  i dżdźów, gdy pierwsze w ytrzy-  
muią z łatwością. Często mi się zdarzało 
W idzieć, że w  styczniu i lutym podczas 
tychże mrozów i w'ielkich w iatrów , kro- 
W‘-y do nayciepleyszych mieysc w  chlewie 
cielęta swe zgromadzała i tam narzuci­
w szy ie słomą do podesłania daną , same 
się przy nich k ła d ą , tak, iż wszedłszy do 
chlewa n ie ła tw o  naw et ciele znaleźć m o ­
żna. Otoż, co zdaie się bydź główną przy­
czyną wielkiey śmiertelności cieląt, sztu­
cznie hodowanych, w  porównaniu z temi, 
które się przy matkach zostaią: bez wątpie­
nia krow a ma w ięcey pieczy o swojem 
cielęciu, aniżeli mleczarka.

O pastuchach zamilczam, w  pierwszym



i trzecim oddziale należy rńieó ich po dwóch, 
a na drugim trzech, i nie wchodzą oni tak 
do rachunku jak mleczarki, z których każ* 
dey tyle się płaci, ile i t e y ,  co zostaje przy 
krow ach doynych, to jest: 74 rubli i 80 kop. 
a dwóm 149 rub. 60 kop.

Kładąc także liczbę k rów  70,01! których 
wyrasta cieląt 62 do 64 (przypuszczając, 
że io ta  cześć ginie), utrzymując je, jak w y- 
żey powiedziano, trzy  lata na oborze cie­
ląt, i przedając na czw arty rok, kupcy nay- 
umiarkowańszą ceną płacą za krów kę 5 $ 
rub li ,  a za byczka 5 o;  kładąc po rów ney  
połowie pierwszych i drugich, przyniosą 
podług ceny

K rów ek  62 . . .  . 1,120 rub.
Byczków 5 i . . . q 5o  rub.

Ogółem s ,o 5o rub. 
Potrąciwszy koszt na utrzymanie dwóch 

mleczarek . . . . i 4g r. 60 k.
W e  trzy  lala czystego

przychodu . . . 1,900 r. 4o k.
Z cieląt pojonych po trzech latach prze- 

danych (których koniecznie, jeśli nie poło­
wa, to przynaymniey część trzecia ginie) zo­
staje do przedania 479 to cieliczek 24,a bycz­
ków  2,5. Ponieważ zaś są ,  jak w yżey 
powiedziałem , daleko mnieysze i chudsze 
od tych, które przez same k row y były w y- 
karm ione , dla tego kupujący nie więcey

L z . FVil. JS. Stos. T. F . i 827 r. sierpień, 6
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dają za cielicę nad a S ru b -a z a  byczka 20 

t a t a  zatym  sum m a będzie 1060 r.
Z a  masło w e  trzy  lata. * 5g5 r. 4o k.
Całego w ięc  przychodu z 

k ró w  doynych razem  z
c i e l ę t a m i ................................i 4 b 5  r, 4o k.

O de jm ując  tę sum m ę od 
dochodu, jaki się o trzy ­
m uje  z k ró w  soynych, 
w yydz ie  zysku od tych 
ostatnich na. . . . 445  rubli.

P rócz  tego, k ro w y  so jn '6 wcześnie cie­
lące się w7 styczniu , lu tym  i m arcu  , w y -  
k a rm iw szy  w  6 miesięcy c ie lę ta , doją się 
około dw óch  letnich miesięcy, i dają m a­
sła od 4 do 5 p u d ó w , którego ja do do­
chodu z k ró w  soynych nie liczę , poźniey 
zaś cielące się k ro w y ,  nigdy się nie doją.

Jes t  zaś rzeczą z siebie jasną, ze spasłe 
i silne cielęta , rodzące się z k ró w  do soje- 
nia przeznaczonych , gatunek popraw ują; 
gdy tym czasem  pojone, będąc słabemi, po­
niżają. W ied z ie ć  także należy , że w  tu- 
teyszey p ro w in c j i  cel rozmnażania bydła 
zm ierza do tego jedynie, ażeby naw óz po­
mnożyć; tego w ięc  od k ró w  soynych bez- 
•wątpienia musi bydź w iększa ilość: gdyż 
w ię c e j  od nich w yrasta  cieląt i nadio każ­
d em u gospodarzowi w ia d o m o , że od tu ­
czonego bydła  naw óz daleko jest tłuściey-
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szy, niż od chudego. Dla pokazania , że 
k row y soyne korzystnieysze są od doy- 
nych, można i to przydać, że bydle trzy­
letnie zabite, daje mięsa od 6 do 8 pudów, 
a równychże lat wzięte od doynych od 4 
do 6 ; nadto z pierwszych w ięcey tłusto- 
ści i skóra cięższa, za czem kupcy bardz® 
się ubiegają.

g. Uważam  za rzecz nieodbicie potrze­
bną, wskazać sposób robienia sieczki, o 
którey tyle razy wspomniałem: bierze się 
na topółkopy niemłoconego żyta i kopa ta­
kiegoż owsa, rznie się tego po 5 o czetwier- 
ti i tak drobno, żeby sieczka nie przechodziła 
wielkości ziarna owsianego. Ta robota 
uskutecznia się bez uciemiężenia przez 10 
kobiet w  przeciągu jednego dnia jesienne­
go i to zawidna. Półkopy snopow żytnich 
daje ziarna półtora czetwerika, kładąc po­
dług ceny eze tw iert po 17 rub.

z a t e m : ................. 5 rub. 181 kop.
Kopa owsa daje um łotu

jedną ezetwiert . . 7 rub-
W ię c  5 o czetwierti siecz­

ki kosztuje . . . • 10 r* 18 kop.
a ezetwiert sieczki.......................55 kop.

Zdaje się, że nad ten karm nic tańszego
mieć niem ożna; albowiem koniom powo­
zowym zamiast trzech garncy owsa u m nie 
daje sic tylko dw a i sieczki garncy  6 na

6*



dw a razy, mieszając z owsem, a konie za­
wsze są spasie i silne, co każdy doświad­
czeniem sprawdzić może. Przedstawiwszy 
to wszystko do łaskawego rozpatrzenia 
Szanownemu Tow arzys tw u  W ieyskiego 
Gospodarstwa , za szczęśliwego się poczy­
tam , gdy to dobrze przyjąłem zostanie i 
na jakąkolwiek zasłuży uwagę ; za honor 
także poczytam sobie, jeśli-mi ..pozwolina 
przyszłość nadsyłać niekiedy gospodarskie 
moje postrzeżenia.

R a d c a  D w o ru  A le x y  N ik o ła jew .

O KARMACH POMOCNICZYCH.

Korzystając z w ezw ania  wszystkich 
obywateli i gospodarzy, ażeby przesyłali 
Szanownem u T ow arzys tw u  doświadcze­
nia i.postrzeżenia w  gospodarstwie, śmiem 
tu  podawać, o różnych pomocniczych kar­
mach, któremi w  ciągu lat kilku, w ykar-  
miam wielką ilość bydła w  porównaniu 
z zasiewem ozimego zboża , takoż podaję 
próbę hodowania c ie lą t , szczęśliwie prze- 
zeronie uskutecznioną, która bez wątpie­
nia może posłużyć do polepszenia chowu 
bydła. Sposoby te są proste, a może nie 
odpowiadają na zadanie CESARSKIEG O 
Moskiewskiego T ow arzystw a Gospodar­
stwa W ieyskiego w  Dzienniku N. i na
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karcie 102 podanym: lecz ja z pożądanym 
p raw dziw ie  używ am  ich skutkiem .

Pytan ie  zaś podane od C E S A R S K IE G O  
M oskiewskiego T o w a rz y s tw a  W iey sk ieg o  
Gospodarstwa obeymuje: Jak i może bydź 
naylżeyszy i do położenia mieyscowego 
naydogodnieyszy sposób, w  porów nan iu  
z zasiew em  zboża ozimego i ja rzynnego , 
w ykarm ien ia  w ie lk iey  liczby, tego lub 0- 
w ego  gatunku bydła , w  takich szczegól- 
niey mieyscach, gdzie jest niedostatek łąk , 
i jakiey ilości potrzeba k a rm u  na p ew n ą  
liczbę sztuk bydła ? A żeby zaś u trzym ać  
bydle na w iększey wygodzie, przeto podać 
także pew ne  sposoby do pomnożenia lep­
szego ga tunku  bydła, do jego w y ch o w an ia  
i w' ogólności do polepszenia chow u bydła.

1. W  niektórych P ow ia tach  G uber-  
nii K ostrom skiey, jako w  H alickim  (gdzie 
w łaśn ie  m ieszkam ), Czuchiom skiin  i So- 
l iha lick im , po w ie lu  mieyscach i p raw ie  
wszędzie na polach i łąkach znaydują się 
d e r w a n y , na k tórych  nic p ra w ie  nie 
w zrasta , prócz szorstkiey t r a w y ,  z w an e y  
nardem  i t d, k tó rey  bydle nigdy latem  > 
zimą zaś tylko w  czasie m rozow  lub gło­
dem przycisnione jada , do koszenia zaś 
tak jest niezdatną, i z  inaczey skosić jey nie 
podobna, jak tylko razem zdarniem. T a ­
kie d e rw an y  między nędznem i łąkam i bez
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u ży tku  lezą , będąc zaś upraw ione w yda­
ją dobry karm  pomocniczy, i  stają sic spo- 
sobneini przez lat k ilka  ciągle, do rodze­
nia zboża bez nawożenia: a lbow iem  pod 
grubą darniną znayduje się dobra i żyzna 
ziemia. Upraw a tych  mieysc następna: 

Na wiosnę po skończeniu sieyby ja- 
rzynney, poruszają te mieysca extyrpato- 
rem . Po n ie jakim  czasie, kiedy traw a 
zacznie się pokazywać, bronuje się w  po­
d łaź skib, a to żeby brózdy ziemią zarzu­
cać. "W  jesieni orze się zlekka pługiem, 
ostrożnie jednak, żeby skib nie p rzew ró ­
c ić , i  pow tórn ie  zabronowawszy ziemię 
zostawują do w iosny. W  ro ku  drugim  
wcześnie na w iosnę , znowu przeorają i 
natychmiast sieją owies, a potym  bronują. 
Zasiew  na tych  derwanach dla tego p o w i­
nien bydź wcześnieyszy , niż na polach , 
iż ziarno, p ierw szy raz na niem zasiane, 
znalazłszy dla siebie obfity p o ka rm , dość 
długo w  wysokość rośnie, i  dla tego późno 
k w itn ie , a jeżeli nie będzie rano posiane, 
tedy nie pospieszy doyrzeć; jeżeli zaś w  
p rzyzw o itym  czasie będzie posianem , te­
dy owies byw a bardzo p iękny, słomy d łu - 
giey i m iękk iey zawsze zielonkowatey; k ie ­
dy zaś lato będzie w ilg o tn e , tedy owies 
rob i się de likatnym  i n iekiedy kładzie się 
na z iem ię , a w tedy jest bez z ia rna ; lecz
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s łom a jest tłu s ta  z ielona i nie ró w n ie  obfit­
sza , niżeli w  czasie suchego lata , i ta k  
jesY p rzy d a tn ą  na  k a r m  b y d l ę t o m , iż 
ró w n a ć  się m oże z s ia n e m ;  ale w  ta k im  
czasie, o w ies ,  żeby  n ie  s tęchn ia ł,  a s ło m 4 
od tego na  s w e y  dobroci m e s tra c n a ,  n a ­
leży ją z rzynać  co p rędzey . N a  ro k  d r u ­
gi , k iedy  już sk iby  w y g rz e ją  się, zasiew a 
się na te m  m ieyscu  żyto, poźn iey  len , na -  
kon iec  ow ies  p o w tó rn ie ,  i już się w te d y  
naw ozi.  L e n  n a  ta k ic h  m ieyscach  udaje  
się bardzo dobry ; z iem ia  dla jego posie w u  
p rzy g o to w u je  się jak pod ow ies ,  ty lk o  siać 
należy  d w ą  ra z y  gęściey, niż zw yozaym e, 

T a k o w e  d e r w a n y  zdarza ją  się na  u- 
goraeh i na pas tw isk ach ,  k tó re  podobnież za ­
m ienić m o ż n a  w  do b rą  ro lę . N ad to  n a  pa ­
s tw iskach  zdarzają  się m ieysca , n iegdyś la ­
sem za ro s łe ,  a po w y c ię c iu  d r z e w  pozosta­
łe  pnie z g n i łe ,  dające się z ła tw o śc ią  w y -  
kopać, po k tó ry c h  w y k o p a n iu  z iem ia o rać  
sie m o ż e , a ta k  w y n iszczo n a  1 p iezuatna , 
na dobrą  zam ienia  się rolę. _  ̂ _

2. Ńa osuszonem przezemnie błocie, 
wprzódy nieęhodzistem, dzis corocznie 1 odzi 
owies, żyto, kapusta, czasami len i karto­
fle; nadto zbiera się kilka set pudów sir na, 
o czćm już wiadomo Cesarskiemu Si. i  e- 
tersburskiemu W o ln e m u  T ow arzys tw u  
Ekonomicznemu.
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5. K arm  także pomocniczy otrzymuję 
z kłosów żytnich, które się obcinają od sno­
pów  w  czasie mlóćby: po wymłoceniu zia­
ren  uymuje się słoma na stóp dwie, i pod­
łożywszy pod snop d esk ę , kłosy odrzy- 
nają się łub też odcinają siekierą. Ten  
karm  w  niedostatku siana używa się dla ko­
ni, przesypując mąką im ała  ilością soli-

4. W  jesieni z rozmaitych ogrodowych 
roślin obrzynają liście , jakoto : z kapusty, 
rzodkwi, b rukw i, buraków , sałaty, karto- 
iii, bobu i t. d. słowem: jakie się tylko znay- 
d ą , co wszystko posiekawszy składam w  
kadzi, dno którey nasypuje się solą, i potym 
warstam i przesypuję otrębiami i solą, a 
zwierzchu nalewa się wodą , z czego zimą 
gotuje się kwaśna zupa dla karmienia cie­
ląt, tudzież k ró w  nowo ocielonych, i mło­
dych świń.

5- Niemałą pomoc w  gospodarstwie 
znayduję ze zmnieyszenia na polach zboża 
ozimego i jarzynnego; a korzyść ztąd ta, na­
przód, iż z dwóch trzecich pola, zbieram 
zboża ozimego i jarzynnego więcey nie ró­
wnie, niżeli wprzódy z całego pola, i wszel­
kie zboże, tak ozime , jako i ja re , 'ro d z i 
się zawsze bardzo piękne, ziemia staje się 
coraz siłnieyszą i żyżnieyszą. Powlóre: 
przez uprawienie tylko dwóch trzecich 
części roli, robi się ulga w  robocie, a tein-
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samem zyskuje się ua czasie, k tó ry  obraca 
sie albo n a  u p r a w ę  nowych mieysc odło­
gowych, albo też na w y k a rczo w an ie  zgni­
łych pni,które ró wną,jak i de rw an y  p rzyno­
szą k o r z y ś ć ;  nadto trzecia część już wyc ień ­
czone y ziemi, zostawuje się do odpoczynku-

SPOSOR UTRZY M Y W A N IA  MOJEY ROGA- 
CIZNY W CZASI U Z IM O W Y M  NA QBO,
RZE, JEST NASTĘPUJĄCY :

W  połowie  września  zaczynam daw ać  
na noc siano lub grochowiny, zmieszane ze 
gwieżo młoconą owsianą słomą z błota lub 
tez z d e rw a n u  zebraną , k tóra  zawsze jest 
zielonko w a ta  i obficie tra wista, co t i w a  
przez d w a  tygodnie, i codzień, jeśli pogo­
da pozwala,  w ypędzam  na krótki  czas w  
pole. Od początku miesiąca października 
u t rzym uję  już k row y  w  chlewach i zaczy­
nam karmić: w  tym  celu d w a  razy na d o ­
bę wpuszczają się do izb i zpoczątku tam je 
ka rm ią  żytnią i jarzynną miękiną, posypaną 
nieco mia łko utłuczoną solą, po tym słomą 
jarzynną, mieszając jęczmienną z owsianą, 
nakoniec w yznacza  się dla każdey k r o w y  
na dobę funt żytniey mąki  i n iewie lka  łyż­
ka  soli', miałko utłuczoney. Na noc za ­
kłada się do ja s ie l , jak wryżey powiedzia­
łem, z początku siano, potym grochow iny
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ze  słomą owsianą, nakoniec sama słoma i 
siano drobne , w  żłobie od koni pozostałe, 
co się pow tarza  do po łow y  listopada. Od 
tego zaś czasu, aż do w iosny zamiast sa- 
m ey  żytniey m ą k i ,  u ży w a  się do posypki 
w szelka m ąka na pół z jęczmienną i cokol­
w ie k  żytniey, ale sól przy  tern daw ać cią­
gle należy; dla k ró w  zaś now o ocielonych 
gotuję zupę kw aśną, z przysposobionych do 
tego liści z ogrodowin.

W e d le  mojego doświadczenia, jedney 
k ro w ie  na dobę potrzeba słomy jarzyn- 
jrey pół puda, a na dni 220, to jest, n a z w y -  
czayny czas, przez k tóry  każda na oborze 
u t rz y m y w a ć  się m u s i ,  od lgo październi­
ka do igo maja, potrzeba 110 pudów  sło­
m y  jarzynney, k tó rey  ilość można o trzy ­
m ać  po omłoceniu trzech  w ieśniaczych 
p r z e p ło tk ó w , nie licząc w  to s iana , m ąk i 
i soli, co zależy od woli gospodarza, użyć 
m niey  lub w ięcey. Lecz choćby naylep- 
sze było u trzy m y w an ie  dorosłego bydła, 
gatunek jego od k a rm u  zmienić się nie m o­
że: bydle m oże bydź tuczne, w esołe , zdro­
w e ,  lecz, żeby z drobnego zamieniło się w  
rosłe, nie było jeszcze p r z y k ła d u : szukać 
tego w ypada  w  sposobach hodowania cieląt.

JElzbieta G otowcowowci, o b y w a te lk a  G u b e rn i i
K o s t r o m s k ie y  p o w i a t u  H al i ck i ego .

, (Tu następuje sposób, jakiego taż oby-
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-watelka użyła  k u  doświadczeniu w  hodo­
w a n iu  cieląt, a k tó ry  umieszczony jest w  
piśmie naszem , chociaż nie z tego w z ię ty  
źródła, D ziennik W ileń sk i 4826, N a u k i  
Stosowane, Tom I , &■ 'mg\.

Jakim  sposobem m ożna upraw ie na* 
siona i p e s tk i drzew  owocowych , 
aby w ydaw ały rośliny , dobre ro-- 
dzace owoce Jak po szczepieniu, 
p r z e z  Hrabiego Ciiuranehi. ( ),

Dla o trzym ania dobrych o w ocow , z w y ­
kliśmy dotychczas oczka z latorośli d ize- 
w  a szlachetnego, szczepić w  gałąź lub pie­
ni ek dziczki; lecz tym  sposobem w  późnym 
czasie 'otrzym ujem y pożądane owoce, Spo­
dziew am  się, iż na tura lnym  doszedłem spoy 
sobem, jak prosto i ła tw o  można u p raw ie  
nasiona i pestki wszelkiego d iz ew a  o w o ­
cowego, nie tylko samo mięso ow ocu, tak ,
iż z nasion w yros łe  d rzew a  > szlachetne 
daja owoce. Celem tego sposobu jest, a- 
zeby roślmę samą przez się, niezależnie 
od zaszczepionego szlachetnego z iazu  lub 
oczk a , szlachetną otrzymać,

Dla otrzym ania tego, szczepi się z w y -  
czaynym sposobem zraz szlachetny w  pie- 
n iek  d z iczk i , a to, ile można naygłebiey

(*) D er L a n d  u n d  H a u s w i r th  N. 3 am lS jan u a r .
1827 p. tg-
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i  n a y b l i ż e y  k o r z e n i .  P o  u p ł y n i e n i u  r o k u ,  
j e ś l i  w z r o s t  d o b r z e  z r a z  o d b y ł  i g a ł ą z k i  
w y p u ś c i ł ;  i n a c z e y  d o p i e r o  p o  d w ó c h  l a ­
t a c h ,  w y k o p u j e  s ię  z e  s z k ó ł k i  z a s z c z e p i o ­
n a  r o ś l i n a  i p r z e s a d z a  w  i n n e  m i e y s c e ,  j e ­
d n a k  t a k  g ł ę b o k o , a b y  m i e y s c e  s z c z e p i e ­
n i a  c z y l i  b l i z n a  , ł ą c z ą c a  z r a z  s z l a c h e t n y  
z  d z i c z k ą , p r z y n a y m n i e y  n a  c z t e r y  c a l e  
b y ł a  z i e m i ą  p r z y w a l o n a ;  a l b o  t e z  p r z y k r y ­
w a  s i ę  z i e m i ą  t ł u s t ą  , i l e  t o  m o ż n a  u c z y ­
n i ć ,  a b y  z r a z  w  d z i c z k ę  z a s z c z e p i o n y ,  n i ż ­
s z y m  k o ń c e m  w  p r z y z w o i t e y  g ł ę b o k o ś c i  
z n a y d o w a ł  s ię  p o d  z i e m i ą .  T y m  s p o s o b e m ,  
z r a z  w  z i e m i ę  z a k o p a n y  z w y k ł  w y p u s z ­
c z a ć  n o w e  w ł a s n e  k o r z e n i e ,  i t o  t e ż  w ł a ­
ś n i e  j e s t  d o p e ł n i e n i e m  z a m i e r z o n e g o  c e l u .  
P r z y  n a l e ż y t e y  t r o s k l i w o ś c i ,  w  p r z e c i ą g u  
d w ó c h  l a t  w y r a s t a  d r z e w k o ; p o t e m  n a -  
l e ż y  s ię  p r z e k o n a ć  c z y l i  i s t o t n i e  p u ś c i ł o  
k o r z e n i e , c o  g d y  m a  m i e y s c e  i  r o ś l i n a  
m a  w ł a s n ą  k o r o n ę  k o r z e n i o w ą ,  w  ó w c z a s  
n a s t ę p n e y  w i o s n y ,  a l b o  j e s z c z e  l e p i e y  w  
p o ź n e y  j e s i e n i ,  p o w t ó r n i e  w y k o p u j e  s i ę  c a ­
ł a  r o ś l i n a  z  z i e m i , o d c i n a  s ię  o s t r o ż n i e  
s t a r y  p i e n i e k  d z i c z k i ,  p r z y  s a m y c h  k o r z e ­
n i a c h  z r a z u ,  a b y  n i e  p o z o s t a ł o  p i e ń k a  d z i ­
c z k i .  T a k  p o d e r ż n i ę t e  d r z e w k o  z n o w u  
s i ę  s a d z i  w  z i e m i e  , d a j ą c  b a c z n o ś ć , a b y  
n o w e  k o r z e n i e , ( k t ó r e  m i e y s c e  s t a r y c h  
z a s t ę p o w a ć  m u s z ą )  d o b r z e  u t r z y m y w a ć ,
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rozszerzać p rz y z w o ic ie , i mieć staranie 
o d rz e w k u ,  tak  ażeby wzrosło  i owoce 
wydało .  Owoc takiego d rzewa  nie tylko 
ze będzie zupełnie poprawiony i odpowie­
dni o w ocow i  d rzewa,  z którego Zraz był 
w z i ę t y , lecz nadto i nasiona lub pestki  
jego będą upraw ione  to jest takiey nabio­
rą  własności,  iż zasiane wydadzą  szlache­
tne r o ś l in y , dobre owoce ro d z ą ce , gdyż 
powstały  z pnia uprawionego 5 wszystkie 
przeto owoce takiego drzew a  zawsze b ę ­
dą dawać owoce z nasionami i pestkami, 
k tóre  wpros t  po zasianiu dadzą z n o w u  
rośliny szlachetne (*). Aby ot rzymać pe- 
wnieyszy wypadek , należałoby robie do­
świadczenie na k ilku młodych dziczkach, 
albowiem nie każde d rzew k o  w yżey  miey- 
sca szczepienia wydaje  no w e  w łó k n a  ko­
rzeniowe. T y m  sposobem w  przeciągu 
lat siedmiu, a naydaley ośmiu, można  ty ­
le o trzymać owoców7 , nasion lub pestek 
u p r a w n y c h , ile potrzeba,  bez szczepienia 
lub okulizacyi. Starać się tylko na leży ,  
aby w  bliskości ogrodu, tym  sposobem u- 
p rawuanego , nie znaydowały  się dziczki 
tegoż gatunku: ponieważ ich k w ia ty  b a r ­
dzo ł a tw o  zapłodnią k w ia ty  szlachetnych,

(*) Z da je  się, ift po dobny  m ożnaby  o t rz y m a ć  sku tek  
p rz ez  odk ład an ie  , gdyż tu  z raz  p ro s to  id z ie  do 
z iem i,  a poźniey  się odc ina ,  i  t e n  sposob m ógłby  
bydź  u ła tw ion y .  (M* S .)
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a nasiona przez to na dobroci stracą, tak, 
iż każda generacja coraz gorszą stawać 
sic będzie, anakoniec zupełnie w  dziczki 
przejdą. 31. S tęp iń sk i.

Sposób za b e zp ie c ze n ia  od  ognia d r z e ­
w a  do budow y. T łu m . 31. S.

Pan P c w , anglik, wynalazł mieszaninę, 
którą drzewo do budowy przeznaczone, gdy 
powleczonem będzie , zabezpieczonem zo­
stanie od spalenia. Na tę powłokę drzewa, 
bierze się naytwardszy kamień wapienny, 
i, ile bydź może, wolny od piasku, glinki i 
innych części obcych. M arm ur biały, gdzie 
go ła tw o nabydż można, najlepszym byłby. 
W a p n o  wypala się w.piecu, uciera się na 
proszek i przesiewa. Jedna część tego w a ­
pna miesza się naydokładniey z dwiema czę­
ściami, co do wagi, wypaloney i podobnież 
na proszek u tartey  gliny. Bierze się też 
jedna część gipsu wypalonego i utartego, 
dodaje się do niego dwie części gliny w y p d o -  
ney i utartey , a dopiero ta mieszanina z 
pierwszą naydokładniey się miesza.W miey- 
scusuchem, zabezpieczonem odpow ietrza, 
można tę mieszaninę przez czas długi za­
chować. Do użycia miesza się z czwartą 
prawie częścią, co do wagi, wody, którą do- 
dawaćnaleźy zwolna ciągle mieszaćjąc. T y m  
sposobem zrobiona massa użyje się do po-
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wleczenia Zfębu, który przez to od ognia 
się zabezpieczy. Mieszanina ta z czasem 
nabiera twardości kamienia, nie przyciąga 
wilgoci, i na ciepło nie odpada, gdy będzie 
zrobiona jak należy i przyłożona na drzewo 
dobrze wysuszone, trw a bardzo długo bez 
nadwerężenia, nadto: gdy jeszcze jest mięk­
ka można ją wedle upodobania ż jakąkol­
w iek farbą połączyć.

U p ra w a  a n a n a só w  p a r ą  (*).
P ew n y  fabrykant, posiadający machinę 

parow ą, która nad potrzebę dostarcza pary, 
trafił na myśl dowcipną , aby użyć tego 
zbytku pary do ananasów- Kazał ją prze­
prowadzić pod ich korzenie,gdzie jey ciepło 
połączone z wilgocią, tak mocno działa na 
rośliny,, iż w  rychłym czasie doyźrzewają, 
i daleko przewyższają u trzym yw ane na 
gnoju, osobliwie bardzo przyjemnym sma­
kiem. (FUeeklp R e g is te r . P a r is  i 5 
jn a is  1/820 p .  i 5g).

P r im u la  se r tu lo sa . (*)
Tak  ją zowią Niderlandczycy. Jest 

przecież ta sama roślina , którą w  paryz- 
kich A n n  a les de la  Societe  L in n e e n n e , 
pod nazwiskiem P r im u la  s in en sis  opi-

(*) Oekonomisehe N enigkeiten uud perhandlungen
N. d p. 4o, 1826 —‘•(aj ibid.
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sano. Odznacza się przez szczególne ro­
zwijanie części aż do największego w y ­
m iaru  , przez piękność liści i ciągłe k w i­
tnienie , albowiem jeśli cokolwiek będzie 
opatryw aną, nieustannie przez cały rok 
kw iaty  wydaje*

B o d in  rozmnożył ją przez pączki na 
łodydze wyrastające, a ponieważ te ciągle 
w y ra s ta ją , zatem z jednego exemplarza 
można ją w  krótkim  czasie bardzo roz­
mnożyć , zarówno zimą, jak i latem; tyl­
ko trzeba ją ochraniać od zgnilizny.

Dobre nasiona bardzo prostym sposo­
bem można otrzymać. Potrzeba tylko ro ­
ślinę na wiosnę w  blizkości ula postawić. 
W iadom o, że pszczoły wiele przykładają 
się do zapłodnienia roślin.

Ta pierwiosnka tem celuje nad wszyst­
kie in n e , iż znosi wszelką temperaturę. 
Rośnie w  domu c iep łym , utrzymuje się 
świeżo w  mierney tem peraturze i w y trzy­
muje dobrze w  niższey, pod oknem naw et 
papierowym, dodając jey tylko światła i 
strzegąc od wilgoci.O  c 0  # r

B o d in  sadzi, iż w  ziemi w rzosow ey,
c " . v

w  mieyscu o tw artem  na południe k u  
wschodowi, przez całe lato na gruncie pię- 
knieby k w itła  i od zmarznięcia mogła­
by bydź ochronioną. (A n n a le s  de la  So- 
c ietie  L in . de B a ris). M . S.

j


